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Nr 3 ,1 8 5 . praes. OGŁOSZENIE.
N. Pan najwyższem postanowieniem swojem z dnia 

2 5  Iipca 1 8 5 0  r. na wniosek Ilady Ministrów, na 
czas trwania potrzeby zezwolić raczy#, ażeby gonty, 
drzewo budowlane, oraz cynk dla pokrycia domów 
w Krakowie ostatnim pochłoniętych pożarem z Prus 
i królestwa Polskiego bez opłaty c ła  sprowadzane

^Tych przeto właścicieli domów, którzy z tego naj­
łaskaw szego postanowienia życzą sobie korzystać, 
w zyw a się niniejszein, ażeby podania swoje w  tej 
mierze, z wyrażeniem Nru mającego restaurować się 
domu, ilości potrzebnych artykułów budowlanych,

certyfikaty bęila im wydawane.
Z C. K. Komisyi Gubernialnej. 

K ra k ó w  d. J£9 iipca 1 8 5 0  r .
A n d rze j E ttm a yer de Adelsburg, 

c. k. lladca Ministeryalny.

K raków  2 sierpnia.
Dotknęliśmy wczoraj bolesnej strony stosun­

ków naszych w ew nętrznych, ale próżno chcieć  
zam ilczeć praw dę: tylko wypowiedziana otwarcie 
m oże być użyteczny; om aw iać, w sk a zy w a ć , na 
nic się nieprzyda. Tak je s t ,  a przynajmniej tak 
w skazują fakta; R ada miejska niewzbudza obe­
cnie w ielkiego zaufania. N iew chodzim y dla cze­
go . A b y  na to pytanie odpow iedzieć, trzebaby 
dokładnie w ied zieć , czy  to przypisać jej sk ła ­
dowi , czy  organ izacyi, trzebaby nam wiedzieć, co 
publiczności niewiadomo, z  jakiemi trudnościami
w alczyć jej przychodziło. Przypom inam y jednak  
mieszkańcom miasta, a  zapominać zdają s ię ,  iż 
w y p ły n ę ła  z  ich w yboru, że zastępuje ich pra­
w a : że tu nieidzie o osoby w sk ład  jej wcho­
d zą ce , ale o za sa d ę , o sarnę instytucyą gminną; 
że w reszcie jest i zapew ne trwać b ęd zie , dopó­
ki nowa organizacya gm iny nienastąpi; że jej 
przeto pomijać, ignorować niemożna. G adać o 
prawach ludow ych, mieć zachcenia rządu przez 
sieb ie , narzekać zaw sze na w szelką  w ła d z ę , a 
nieumieć szanow ać tej, która je s t , na nic się  nie­
przyda. R adzie za ś naszej powtórzym y, co jej 
zaraz po jej powstaniu powiedzieliśm y, iż w ła ­
dzę nominalną można dać każdemu człow iekow i, 
każdej korporacyi, ale w ła d zę  istotną należy zdo­
być czynem ; przy szczupłych  attrybucyach mo­
żna przyjść do wielkiej w ła d zy  moralnej, radząc  
m ądrze, d ziałając sprężyście i na czasie ; wielkie 
attrybucye można przez gnuśność i nieporządek 
zmarnować. N iesądzim y tu bynajmniej R ady, bo 
m ateryałów  nam niestarczy, bo w iem y także ja ­
kie trudności napotyka ten, co ma się  pierwszy  
łam ać w  nowym porządku rzeczy; ale stanow ie- 
my faktum , że  R ada obecnie znajduje się jakby  
p o - z a  obrębem czynności i potrzeb miasta. C óż 
przeto zdaniem naszem , winna uczynić? Oto po­
wiem y, odnowić się  niejako nie przez wybory, 
bo te są  niepodobne kiedy now a organizacya ma 
nastąpić, ale przybraniem nowych żyw io łów  z po­
m iędzy obywateli do przeprowadzenia ważnych  
czynności, z odbudowaniem miasta w  związku bę­
dących. U w ażają  obywatele rzecz odbudowania, 
jako swój w ła sn y , indywidualny in teres , chcą 
go  przeprowadzić czy  pojedynczo, czy  w po­
łączeniu; wprost od N ajw yższej ' a i z y ,  o i z j -  

mują na to środki i kierunek. A m  a a  y  m o­
g ł a ,  ani chciała  tego zaprzeczać, a e są  ego  
rodzaju czynn ości, które ona sama tylko ja  o 01-  
gan gminy przeprowadzić m oże —  a 1 kl^rm są  
przepisy budownicze policyjne, sprostowania ulic, 
obmyślanie choć dla uboższych tanich m ateiya-  
łó w , wprawienie w  ruch czynny cegielni miejskiej,

zaopatrzenie jej w  fabrykę dachów ek, anszlagi 
itd. K to w  tein R adę zastąpi? nikt jej zastąpić 
niem oże, bo prawo gminne oznaczyło  w łaśn ie  
te spraw y, jako sprawy do naturalnego zakresu  
praw gminy należące. C zy  te czynności idą już 
sp ieszn ie , nam niewiadomo. A b y  jednak takiej 
pracy p o d o ła ć , potrzeba m oże więcej s i ł  aniżeli 
ich obecnie Rada p o sia d a ; aby ją  obfitą w  skut­
ki u czyn ić, potrzeba ufności m ieszkańców, po­
trzeba przeto, aby zaufanych Obywateli R ada  
przybrała. W ątp im y, aby W ła d z e  w y ższe  rzą­
dowe u w a ża ły  to za  przekroczenie attrybucyi Rady; 
często bowiem do czynności u żyw ała  pomocy o -  
b yw ateli, bo to z natury rzeczy w y p ły w a , iż 
w  takim razie użyć jej musi i powinna. W y ­
znaczyć przeto kom isyą z kilku R adzców  i kil­
ku obywateli pod przewodnictwem V ic e -  P i •ezesa  
i d zia łaę  sp ieszn ie , póki pora s łu ż y . G ruzy u -  
suw ają się spiesznie z domów i ulic naszych, ale 
je s ie ń , ale zim a nadchodzi— a wiele rodzin bez 
przytułku albo z przytułkiem , co i zdrowiu i 
przem ysłow i równie zagraża.

W  liście osób, które odebrały wsparcie z hoj­
nego datku wspaniałom yślnością Monarchy, dla 
m ieszkańców K rakow a pożarem dotkniętych prze­
znaczonego, w  znacznej tej liście w  dodatku o -  
sobnym do Nru 1 7 2  dziennika naszego o g ło sz o ­
nej, nie w yczytaliśm y ani jednego nazw iska s ta -  
rozakonnego. D o sz ło  tym czasem  do naszej w ia­
domości, że wielu z nich nietylko znaczne ponio­
s ło  s t r a ty ,  a le  ż e  kiiku n a w e t  n ie s z c z ę s n y  p o ż a r  
d o  n a jw ię k s z e j  p r z y p r o w a d z i ł  n ę d z y .  M ię d z y  in -  
nemi Abrahama M ojżesz P iller ( t e n  sam k tó r y  
się tak wielką odw agą i narażeniem w ła sn eg o  
życia w czasie ognia odznaczał) M arkowicz D a ­
wid mącznik (znaczn ą  ilość pszenicy w  dolnych 
m łynach m ający) Gabriel Goldberg również m ą­
cznik, i to bardzo u b o g i, mimo to, że straty sw o­
je udowodnili świadectwam i wierzytelnemi, nie zwró­
cono na prośby ich żadnego w zględu. Jeże li re -  
klam acyi w tej mierze nam nadesłanych nie u -  
m ieszczam y, czynim y to jedynie dla te g o , iż 
przypuścić nie możem, aby pominienie ich w  u -  
dziale pieniężnej pomocy pogorzelcom rozdanej, 
czemu innemu jak tylko pom yłce przypisać mo­
żna. P o m y łk ę  tę jednak, lubo pośpiechem kom is- 
syi na ten cel o'd c. k. koinissyi Gubernialnej w y ­
znaczonej, i zw ykle podobnym wykazom  tow arzy- 
szącem  zam ieszaniem  tłum aczym y, ża ło w a ć jej 
musimy, a bezstronność od której w piśmie na­
szem  nigdy nie odstąpimy, tu w łaśn ie , więcej mo­
że niż kiedykolwiek, wkłada na nas obowiązek, 
Przypomnienia w ładzom , którym pogorzelców po­
duczamy, aby się postarały pom yłkę p ow yższą  
jah najprędzej wynagrodzić. R yliśm y naocznemi 
świadkam i ratunku, z jakim sp ieszyli Izraelici w  
nieszczęśliw ych  chwilach dla m iasta Krakowa; 
czytam y ich nazw iska w  listach osób niosących  
ofiary dla pogorzelców , ale w yznajem y, iż nie te 
s ą pobudki sk łaniające nas do podniesienia g ło ­
su- U czucie sprawiedliwości, i m iłość  chrześci- 
anska k ierow ały jedynie piórem naszem  w skre­
śleniu tych kilku w yrazów , o ich za ś  skutku nie 
Powątpiewamy w cale w  rzeczy, za  którą sam a  
słu szn o ść  aż nadto przemawia.

U dzielam y czytelnikom komunikowany nam ra -

krolewskich, pędem wiatru kierowany, w nagłym 
swym przelocie przez ulicę G ołębią, Bracką, Fran-

r r z y j m u j ą  się
O O F .o sz k n ia ,  ro z p ra w y , o d ezw y  w s z e lk ie p o  rodzaju.
d o n i e s i e n ia  l i te r a c k ie ,  k s ię g a rs k ie ,  h a n d lo w e , p r z e m y s łó w , ,  

ro ln icz e  itp .
u w i a d o m i e n i a  ty c z ą c e  s ię  s p rz e d a ż y , k u p n a , d z ie rż a w  itp 

Z a  o p i ą t ą
od w ie r s z a  p e ty to w e g o  z a  je d n o ra z o w e  um ie szcz en ie  po 8 

g r o s z y  n a s tę p n e  po 3 g ro s z e .
L i s t y

nie fra nkow ane n ie p r z y jm u ją  s ię ,  w yjąw szy od stałych 
lub  zn an y o ii k o re s p o n d e n tó w .

N u m e r p o je d y n c z y  k o s z tu je  8  g r o s z y .

ciszkańską i Grodzką, zdaw ał się być niewstrzyma- 
ny żadną s iłą  ludzką, kiedy już ogarnął kościół księ - 
ży Franciszkanów, pałac W ielopolskich, północna 
część i środkową ulicv Grodzkiej, a żarem płomieni 
palącego się kościoła 8 . Trójcy, klasztoru i kościoła  
Ś. Józefa podsycany, przedrzeć się na sironę połu­
dniową ulicy Ś. Józefa usiłow ał, (do czego inu je ­
dnopiętrowe trzy domy sprzyjały) obywatele Wilhelm 
Zwierski, Michał Pieterkiewicz, i właśnie z pod m ły­
nów przybyły komisarz Łuszczyński, Holzer staru­
szek i Piotr Morawiecki traktyer wdarłszy się na 
dachy domów Korytowskiego, W ojciechowskiego i 
Zygmuntowicza pierwsi skry przenoszące ulicę i pa­
dające na dachy przygasili, rękami bez narzędzi ka­
w ały  dachów odbili i na ulicę zrzucili, a część da­
chu Jagielskiego tlić się poczynającą zalali.—  W chwili 
kiedy pożar ogarnął dom Niemczykiewicza, Kuder- 
skiego i Rydla, to jest ca łą  północną połać ulicy 
Ś. Józefa, trwoga ogarnęła każdego, z obawy, aby 
niskie daszki przeciwległych domów, na ulicę ster­
czące, a szczególniej szczytny dach J a g i e l s k i e g o ,  nie 
zajęły się żarem na wszystkie strony miotających 
płomieni, i nieprzeniosły ognia na gmachy przyle­
g łe .— Trwoga ta nie była bez podobienstwa do pra­
wdy, bo dach Jagielskiego wznosi się nad inne przyległe 
i z drugiej strony ulicy Grodzkiej leżące domy i płomień 
rozlałby się na wszystkie strony; a wtedy usiłow a­
nie przytłumienia ognia, dla braku nawet donośnych 
sikawek byłoby daremne.— Zwrócono więc całą u- 
wagę na przygaszenie ognfa w domach palacych się 
od północnej strony ulicy S . Józefa i na strzeżenie 
dachów przeciwległych ulicy.

Gorliwość w pierwszej chwili niosących pomoc o- 
bywateli, z których pierwsi dwaj odbiegli nawet swo­
ich majątków, aby nieść ratunek, dla odwrócenia na­
zbyt grożącego nieszczęścia— spieszne i roztropne 
wykonanie planów, ocaliło domy przyległe, co w ię­
ksza ocaliło gmach rządowy, w którym dykasterye 
i archiwa, miejscowe i Królestwa polskiego, l iy p o te -  
ka i kasa, a nawet wstrzymało ca ły  pęd ognia, który 
żadną siłą  ludzką niepowstrzymany w dalszym swym  
biegu bazylikom Ś. Piotra, 8 . Andrzeja i następnym 
nawet budowlom zagrażał.

Niebezpieczeństwo było wielkie, silnego zatem o -  
poru i wytrwałej wymagało chęci.

Razem z komisarzem Łuszczyńskim  i obywatelem  
Trylskim objęliśmy naczelny kierunek nad wykona­
niem raz zamierzonych planów; a nie szczęd ząc w y ­
datków na opłacenie potrzebnej liczby ludzi 'ch rze-  
ścian i starozakonnych (ęd  których ciąg łej, usilnej i 
mozolnej pracy bezpłatnie wym agać było  niepodobna) 
przez trzy dni i nocy w alcząc na przebój z ogniem, 
który w  domach Rydla i Kuderskiego, a naw et w kil­
ku na raz punktach co chwila się  odnaw iał, z woli 
Boga dopięliśmy naszych zamiarów.

Kompania minierów, cieśle przy moście podgórskim 
pracujący, obywatele sąsiednich domów', liczni chrze- 
ścianie i starozakonni na przemian, w'śród ognia, pyłem  
rumowisk i dymem otoczeni, z wielką wytrwałością i 
odwagą, wspinając się po drabinach na piętra, odcina­
jąc i zrzucając belki, oraz niszcząc każdą cząstkę

.-------- — ----------------------- - ------   bo
na 
na

pierw'sze piętro zrzucone i wrodą zupełnie zalane nie 
były, pożar odnawiał się co chwdla, zdaw7a ł się ni­
szczyć poprzednią naszą pracę.

W opisie tym nie mogę pominąć najczulszego po­
dziękowania kapitanow i Breuer, który w pobhzu ma­
jąc sikaw k ę , drugiej nocy po w s z c z ę t y m  po arze, 
(kiedy drugie piętro kamienicy Riedla, w u uli-

do sikawki i gaszenia ognia w  s . dostarczy ł
potrzebną ilość s t a r o z a k o n n y  c i , a< ennkom, iż
trzeciej nocy na moje ■; . .S r07A cym nie­
bezpieczeństwie, z  ulicy J ^'Ugnęli sikawkę
i wszczęty na n o w o  J ® * 8 ' 1'* r i

Podobnież o b y w a t e l e  Ve rber, Cetnarowicz, Hii- 
blincrer, K w a ś n i e w s k i ,  w . ciuele Aleksander Siedle­
c k i , * Karol K a r w a c k i  aplikant Ra(jy  nijejskiej, S ier- 
montowski Feliks > Morawiecki traktyer, Wojciecho­
wski A l e k s a n d e r  na krok nieodstępowali i z niebez­
p i e c z e ń s t w e m  życia sami wykonywali roboty;— a Ję­
d r z e j o w s k i  ekonom ciągłą  swTą przytomnością ' “°~ 
s t a r c z a n i e m  potrzebnych narzędzi, bardzo wiele do­
p o m ó g ł  do ugaszenia pożaru. „ , .

Również i strona zachodnia środkowej części uu-
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po (Jachach przyległych* zniszczeniem domów zag ra­
ż a ł.— Szczególniej odznaczyli się w tym ogniu K a- 
miński w łaśc ic ie l, Owczarliiewicz cukiernik, Leon 
Trembowolski, K ze w us ki M inołaj, Łfie i, Parw i, Li­
manowski, aciej Jaklicz, a Kosz kupiec w domu 
zwanym na Podelwiu , front tego domu od pożaru o- 
ca [i  Szczególniejszem ich było staraniem pozry­
w ać dachy w przyległych pożarowi domach i w strzy­
m ywać dalszy popęd tegoż w domu Kamińskiego, 
w którym ju ż  tylne części zgorzały .

Prócz tego odznaczali się gorliwością pani K ory- 
towska sędzina, Jagielski s y n , P iotr Moraw iecki, 
Anna C hodaczonka, Feliks 'K a jd z iń sk i, S tan isław  
Tobiasz, Jakób Śliwiński, K arol Dębanich, W incenty 
Drozdowski, Julianna M aj, M aryanna Lusinow na;— 
z których dwaj pierwsi zasługują na pochw ałę, a re ­
szta  na wynagrodzenie za czynny udział w  ratunku. 
Co zaś do dwóch moich synów Stefana i Antoniego, 
odw ołuję się do zdania w spółnobywateli.

K raków  dnia 3 0  lipca 1 8 5 0  roku.
M arcin Strzełbicki, lladzca M iejski.

Przegląd Polityczny.
Wstępne artykuły wiedeńskich dzienników, prawie wy­

łączn ie  zajmują się kw eslyą Szlesw ieko-H olsztyńską lub 
zagraniczną polityką.— Mianowanie, jakkolwiek tymczasowe, 
osoby cywilnej na posado, namiestnika w Wenecyi, zdaje 
sie i dla włoskich prowincyj zapowiadać korzystne zmia­
ny, a naprzód oddzielenie władzy cywilnój od wojskowej, 
które dotąd połączone były w prowincyi Weneckiej, w rę­
ku fzrn. Puchnera.

Według ostatnich wiadomości z Bulgaryi, wspaniało­
myślne koncessye zrobione powstańcom przez sułtana, 
położyły koniec tamtejszym niespokojnościom.

Mamy już wiadomości z Rendsburga z dnia 1 sierpnia. 
Armia holsztyńska rozłożyła się pO obu stronach Eider. 
Placówki stoją pod Sehestedt, główna kwatera w Rend- 
sburgu, duńskie forpoczty dochodzą aż do Eidery. Mó­
wią źe armia holsztyńska jest już uzupełniona.

Z obu stron dowiadujemy się pewniejszych szczegółów
0 bitwie pod Idstedt; podajemy niżej raport wojenny je ­
nerała Wlilisena. Strata Holsztyńczyków wynosi 70 ofi­
cerów i 1500 żołnierzy, zdaje się wszakże, źe liczba la 
jest za nisko podana, gdy raporla duńskie, które cechu­
ją się bezstronnością, mówią o bardzo znacznej liczbie 
jeńców Cdo 120Q) już w części do Kopenhagi sprow a-
dzonyeh. W edług lychio rtrporidw dtifishlcłi, strata
czyków wynosi: oficerów zabitych 12, rannych 74, żoł­
nierzy zabitych 104, rannych 2390. Willisen donosi, źe 
ma jeńca duńskiego około 500 ludzi. Nienaleźy nadto 
zapominać, ie  plac boju został w ręku Duńczyków, źe 
więc ci liczą między jeńcami Szlezwickiemi rannych, któ­
rych Willisen w ogólnej liście straconych podaje.

Armia Szlezwicka cierpi brak oficerów; sztab oświad­
czył się przeciw wojnie, dopóki szeregi uzupełnione nie 
będą. Wszakze i Duńczyków siły muszą być ‘znacznie 
nadwątlone, kiedy zostawili czas Willisenowi do przypro­
wadzenia armii swej w karby porządku.

Co z tego wszystkiego wyniknie dalej? Pytanie na któ­
re trudno odpowiedzieć; jakiekolwiek mogą być nadzieje 
dla Duńczyków, trudno przewidzieć losu wojny. Wojna 
zaś trwać będzie, już nawet słychać o m anifeście króla 
D uńskiego do w szystk ich  rządów  niemieckich, w którym 
uwiadam ia, że armia jego na gruncie duńsko-niemiec­
kim ścigać musi buntowników. W Niemczech wprawdzie 
ogromne sympatye dla Holsztyńczyków, ale sympatye te 
kończą się na wzdychaniu, deklamacyach, co najwięcej na 
uformowaniu komitetów do zbieranania składek. W jednym 
tylko zgromadzeniu ludu w Hanowerze, uchwalono podać 
prośbę do króla o pójście w pomoc przyciśniętym księ­
stwom. Wszakże w ogólności Rządy usuwają się zupeł­
nie. Gabinet berliński, grając rolę Piłata umywa sobie 
ręce od tej krwi, która się toczy w Szlezwiku, mówiąc: 
„Jam niewinny, iść na pomoc niemogę, bo mnie wiąże 
traktat, winna je s t A ustrya , która traktatu nie podpisała
1 milczy. “

Taki je s t ton wszystkich patryotyczno-konserw atyw nych
dzienników pruskich. Jeżeli kto, to właśnie gabinet ber­
liński w tej całej sprawie zawinił; obstawał za Szlezwi­
kiem, dopóki mu się uśmiechała nadzieja, źe oba księ­
stwa wcieli do swojej Unii, albo też korony; lecz prze­
konawszy się z interwencyi Anglii, io Palmerston czuj­
nie patrzy na tę projektowaną kolebkę floty pruskićj i
w końcu stało się też według jego woli.

Rad nie rad gabinet berliński musiał się wyrzec Szlez­
wiku, już więc nie widział powodu prowadzenia wojny 
* Danią j zawarł pokój. Traktat ten wyprowadził go z naj- 
k'o.Petliwszego stanowiska i pozwolił mu zająć przynaj­
mniej neutralne, z którego ujśćby nie chciał i niemoże. 
ztamtąd z p°mocą dzienników rzadowych rzuca pioruny 
do Wiednia, wnzucają(. źe tak 0jj0jetnie patrzy na klę­
ski ziomkow swoick Holsztyno-Germańów. Jestto najtań­
szy sposo przeniesienia drugim pomocy.

Wiadomości dzisiejsze z obcych krajów są mało ważne.

*  L w ó W  29 lipca- (K oresp .) donosiłom , n ieszczęście  w asze  
w ielkie tu obudziło w sp ó łczu c ie ; p„ p ierw sze] żałob ie 'poczęto ob­

myślać środki pomocy, i z prawdziwą chlubą przychodzi mi donieść, 
że na znaczną pomoc z miasta naszego rachować możecie. Rada 
gminna odbyła w tym celu nadzwyczajne posiedzenie, i z kassy 
miejskiej pomimo szczupłyeh zasobów a znacznych wydatków oko­
ło  ra tusza , przeznaczyła oa rzecz waszą 2,500 z łr ., do tego człon­
kowie w liczbie 62 p rzydał'w  drodze subskrypcj i 1,000 z łr. co wam 
jako z pierwszej reki przesłane zostało. Sekcya dobroczynności 
ustanowiła dalej pod prcz.ydenrj’ą swego zwierzchnika najprzew. 
JMC. ks. Arcybiskupa w połączeniu z przełożonym rady gm. Ko­
m itet, k tóry, na mocy upoważnienia zc strony wysokiego prezydyum 
krajowego, dalsza p rzes jłk ą  dobroczynnych darów z stolicy naszej 
zajmować się będzie. W yszła  w tym celu piękna porywająca ode­
zwa do mieszkańców, wymieniono handle p. Sóttingcra i Mańkow­
skiego i księgarnio p. M irow skiego  i W ilda, gdzie można sk ła ­
dać dary dobroczynne. Prócz tego, zostało miasto podzielone na o 
części, a w każdej upoważniono po kilku obywateli do kwesty. R c- 
dakej'a gazety nasżćj otworzyła u siebie osobną subskrypcyą pod 
pisując się z góry na lOÓzłr, do czego gremium przy redakcji za 
liczyło l i d  z łr . 6 kr., a ludzie z drukarni 31 z łr . W e czwartek 
było przedstawienie teatralne złożone z śpiewów, tańców i dekla 
m acyj; w końcu obraz wielki Kraków w płomieniach i żałobny 
hymn Krakowianów. Czystego ztąd dochodu wypadło do 600 z łr. 
W czoraj p. Kessler i R uf wyprawili w pojezuickim ogrodzie poi a 
nek muzykalny; pomimo drogiego wstępu, gości było pełno. Mło­
dzież akademicka zbiera u siebie, zbierają u siebie urzędy, zbiera­
ją  damy dobroczynności chcące prócz tego wyprawić 18go prz. m. 
wielką zabawę ogrodową na rzecz pogorzeli Krakowa. Zresztą 
wszystkie te  wymienione kroki, to niby e x  profesuo; spodziewać 
się można wielu przedsięwzięć p ryw atnych , jak  juz o kilku s ły ­
sza łem , z czego wszystkiego piękna uzbiera się summa świadcząca 
o duchu i sercu miasta naszego. Oby i inne poszły za nami!

Winienem wam sprawozdanie z jarm arku  na w ełnę; ale bo i nie 
było żadnego jarm arku. W szystko już naprzód zakupili w  komisie 
pp. B rener, Eppstein, Margules i R atz (pierw szy sam 293 centn.) 
Na placu targowym widziałem wszystkiego 1 cent. lir. Potockiego. 
Ceny s ta ły  niżej jak  przeszłego roku. Tryków żadnych nie było.

W  sobotę pękł pice w piekarni cesarskiej na Janowskiem , pło­
mienie dostały się aż na w ierzch, ale niebawem przytłumione zo­
sta ły . Ratunek by ł prędki, rekwizytu ogniowe w największym po­
rządku znaleziono. Dziwna, że i u nas przepowiadają wielki ogień; 
mówią nawet że wczorajszej nocy złapano dwóch ludzi ja k  pod S. 
Annę podkładali zarzew ie, mówią jeszcze i inne różne baśn ie , zda­
je  sie wszystko na jeden rachunek. Aleć to nie tylko Julia z Szleim- 
bachu zajmować dziś powinna cudami swojemi; u nas żydówka ką­
p a ła  się parę dni temu w pobliskim gdzieś s taw ku , i ozepiło się 
jej piersi jak ieś dziecię białe i pociągnęło z sobą w głąb wody.
Nadbiegl i ludz ie  z  r a t u n k i e m ,  i w y c ią g n ę l i  oboje  bez  ż y c i a ,  a  t f u -
, „ y    r , _________- . .  „ , J ___   « -  ">“ < > » . O t Ó A  O O W C t  l . k ,

bajkę puszczono, a o dających wiarę wszystkiemu nie trudno; i do 
dziś jeszcze  w ieść o tćm dziecku utrzymuje s ię , bo każden zw ie­
dziony mszcząc fatygę swoją aż do szpitala, jeszcze większe bre­
dnie dla złapania drugich rozgadywał. A tak to dziecko ma mieć 
skrzyd ła  u nóg i u rączek, ma mieć gołębie pierze na g łow ie, a 
zawsze Jeszcze ssie itd. Doszedłem źródła tćj powieści: leją nowy 
dzwon ratuszny, a jes t to zabobon giserski puszczać bajki w tym 
czasie, aby sie udała robota- ^  tego względu usprawiedliwić się da 
nie tylko ta ,  ale jeszcze różne inne wieści fa łszy w e , jakiemi się 
dziś bawi i trwoży publiczność nasza.

J a r o s ł a w  29 lipca. (Koresp-) Dowiedzieliśmy się dnia 19go od 
j konduktora jadącego, że pożar straszny zniszczył stolicę naszego 

dawnego państwa. Ale któżby w ierzył zaraz i świętej prawdzie, 
która gorzką jes t dla serca i aPrzeciwia się woli i życzeniu? Któż­
by uw ierzył by ł na proste opoWiaJan ie : ie  tak okropna klęska sze­
rz y ła  się ponad głowami już ' tak zubożałych i znękanych K ra­
kowian? Myśleliśmy, żc to og'cń mafy ’ któ,T  si? skończy na je ­
dnym domie przy spiesznym ra tnnkn’ tdm bardzićj, żc pożar po­
w sta ł w b iały  dzień i zas ta ł gotow-vch Krakowian do ratunku! Aż 
wasz okropny opis pożaru »t*wl'^ nam Przc<i oczy ogrom całego 
nieszczęścia i naga rzeczy wis10’*5- Nie w iccie' 'le  łez  wylewali 
uczciwi ludzie, ile westchnień s zcz®r.>’ch zasyłali do niebios, jak  
narzekali na brak sikawek w J®*4 wielk‘em mieście, jak  utyskiwali 
na niedbałość i obojętność. ittyńcie płakali pierwej, a my teraz 
dopiero rozpoczynamy żale Jer®1111®-20"®- b  uas zaraz zgrom adził 
m agistrat radę, na którćj uchwa' 0"0 Za-H® Sl? składką. Lecz po­
nieważ u nas w mieście jes t s*arozakonnych niż chrześcian,
wy brano członków obudwu rel'S‘1 ' ^w ezw ano  ich urzedownic, aby 
chodzili od domu do domu i zb'cra ' '  dla was grosz wdowi. W in- 
niścic podziękowanie szlachetny'111 urz?dnikom m agistratu naszego i 
wydziałowym miejskim za sk ła dk®’ którą wnet odbierzecie, p rzy- 
tem i tym , co zostali wybrani do zbierania jałm użny tj. X. Żela­
znemu katechecie, p. Zbierzko"'s^ 'emu urzf‘dnikowi mag. i p. R oh- 
mowi aptekarzowi i waszemu r®dakoH1- M agistrat nasz obiecał dać 
znaczną kwotę z kassy  miejskiej- D niczćm nie mówią teraz, tylko 
o waszem nieszczęściu. Dziwi® sl® IKo wypada, ie  konsystorz 
Przemyślski nie w ydał Jeszcze odezwy do księży jak  to uczyniono 
w Tarnow ie, aby się po wsiach zaJf^° “kładkami. W inniście także
wdzięczność i p. Frenklowi dokt°roW‘ ’ s ta rozakonnemu, który zbie­
ra  między swemi składkę dla ,vas * wnct “trzymacie. Zdaje
s ię , że więcej wpłynie od naszj'ch b°gatych starozakonnych, niż 
od zubożałych chrześcian. 8 k ładka ta razem wzięta, może dojdzie 
do 1000 z łr . m. k.

sną, jego prośbę, i przy oświadczeniu mu najw yższe­
go zadowolenia z jego gorliwych u s łu g , od urzędu 
namiestnika prowincyi weneckich, i zezw olić, aby 
kierunek tego namiestnictwa przeniesionym by ł tym­
czasowo na osobę dotychczasowego prezesa obwo­
dowego w Trydencie, kaw alera de Toggenburg.

— W  dobrze poinformowanych kołach opowiadają 
za rzecz pew ną, że jen era ł adjutant ces rski, hrabia 
Griinne, ju ż  mianowany jest gubernatorem W ęgier, 
w miejsce dymisyonowanego Izm. H aynau.— M ar­
szałek  Kadelzky pozostaje nadal na swojćni stanowi­
sku; ośw iadczył on żołnierzom swoim , że wśród nich 
umrzeć pragnie.

— Niektóre dzienniki niemieckie donosiły, że w skut­
ku reklam acji francuskiego posła w W iedniu prze­
ciwko zabiegom Iegitj-mistów w Frohsdorff, upomnia­
no księcia Bordeaux aby gościnności nie nadużyw ał.

W iedeń  1 sierpnia. 9* najwyższem po­
stanowieniem swojem z dnia lipca b. r . ,  raczy ł 
uwolnić jen e ra ła  kaw aleryi barona Puchnera na w ła ­

Neuigkeits-bureau stanowczo zaprzecza tej wieści, 
dodając, że przeciwnie w  ostatnich czasach kilka 
bardzo wysokich osób było u księcia w odwiedzinach.

—  Narodne Noviny donoszą, że Bulgarowie nad­
spodziewane uzj'skali od Porty koncessye, i podobuie 
jak inne K sięstwa Naddunajskie (S e rb ia , M ołdaw ia 
i W ołoszczyzna) mają mieć w łasnego księcia; już 
nawet podobno wybrali na tę godność jednego ze 
swoich przywódzców, imieniem P a w ła ; ma on rezy­
dować w Bulgaryi i dwóch pełnomocników utrzym y­
w ać w Stambule. Komisarz Porty  A li-R iza basza 
przybj-ł ju ż  do W iddina, aby nowy ten układ z Buł­
garami zaw rzeć. Serbski minister A leksy Simicz 
m iał swojem pośrednictwem koncesje te wyjednać.

Z  drugiej strony koresp. gaz. Południowo S ło -  
wiańskiej pisze z Zemunia 23go lipca co następuje: 
Bulgarowie mają podobnie ja k  Serbow ie mieć w ła ­
snego księcia i konstytucyą; sama już obietnica ta­
kiego dobrodziejstwa pokój przyw róciła. Z  B uku- 
resztu donoszą, że turecki komendant po poddaniu 
się Bułgarów1, znaczną liczbę onychże, bezbronnych, 
w bliskości W iddina otoezj-ć i w pień w yciąć k aza ł; 
na tę wiadomość dwóch rossj-jskich jenerałów , prze­
konawszy się o jej praw dziw ości, miało pośpieszyć 
do S tam bułu; cztery pułki ro sy jsk ie j piechoty i dw-a 
pułki konnicy z parkiem artyleryi miało jednocześnie 
w yruszyć z Bukuresztu do bułgarskiej granicy, dla 
jej obsadzenia.

(  Wiadomości bieżącej. Wanderer zapew nia, że N. 
C esarz k aza ł sobie przedłożyć wykazy osób, przez 
W iedeński sąd wojenny na rozmaite kary skazanj-ch, 
i na tychże w ykazach indywidua mające być u ła ­
s k a w i o n y m i ,  tudzież; rodzaj u ła s k a w i e n ia  w t a s n o r c -
cznie naznacza.

Zgromadzeni w W iedniu biskupi, mają wj-dać 
odezwę do duchowieństwa z napomnieniem, aby skłon­
ności prostego ludu do upatryw ania cudow njch z ja ­
wisk w obrazach św iętych lub histerycznemi s łab o - 
ściami dotkniętych osobach, niepokrzepiali, ale raczej 
obudzali w nim ufność do Boga i praw dziw ą pobo­
żność.

—  Serbow-ie zamyślają w ypraw ić do W iednia de- 
putacyą, dla podziękowania Cesarzowi za odebrane 
dobrodziejstwa. Ueputacya ta ma się sk ładać ze 
1 0 8  członków i 20  sierpnia przybyć do W iednia

KRÓLESTWO POLSKIE
W a rs z a w a  31 lipca. Czy-tamj- w K uryerze W a r— 

szaw-skim: Ofiarowane na pogorzelców m. K rakow a 
przez X. S. K. numizmaty-, o którj-ch w spraw ozda­
niu naszem w \ r  1 95  Kuriera wspomniano, a mia­
nowicie: 17  sztuk austryackich, na pogorzelców1, i 
16  polskich na kościoły krakow skie; zatrzym ane zo­
sta ły  stosownie do ustnego upoważnienia JW . P u ł­
kownika de H ein-V aldor C. K. Austr. konsula, w re -  
dakcyi Kury-era, dla w ystawienia ich na sprzedaż i od­
stąpienia ich więcej dającemu. -Łaskawi przeto am ato- 
rowie podobnych zabytków-, mogą takowe obejrzeć 
każdego czasu w tejże redakcj-i, gdzie także w ra - 
zie nabycia, na oddzielnej liście, raczą zapisyw ać 
swoje imię i nazw isko, i zam ieszkanie, oraz ofiaro­
w aną cenę. To samo także rozumie się i co do nu­
mizmatów-, złożonych w konsulacie, a nadesłanych 
wczoraj do redakcyi Kuryera.

Niemniej liczna od poprzednich sk ładka V II przy­
niosła z łp . 5 8 7 2  gr. 2 , i krajcarów  2 4  sreb. z któ- 
remi postąpiono ja k  z poprzedniemi.

W  konsulacie jlnym c. k. austr. złożono wczoraj 0d 
urzędników bióra Rady Administracyjnej królestw a 
rs. 65  k. 15 , pomiędzy któremi w złocie jeden p ó ł-  
im peryał. Od godziny 3ćj po południu dnia 2 8  do 
godziny 3ej po południu d. 3 0  b. m. złozono w kan- 
celaryi tegoż konsulatu, dla pogorzelców m. K rakow a 
od A. R. rs. 2 , od A. K. rs. 2.

NIEMCY.
B erlin . Publiczność niczćm innem nie zajmuje się 

jak tylko sp raw ą Szlezw-icką. Donieśliśmy ju ż  sami 
i korespondent nasz opowiedział obszernie, jak  wielkie 
w rażenie w Berlinie w y w arła  klęska pod Idstedtem; 
rząd  w szakże milczy? rad ze się usuRął z drażliw ej 
polityki. Dzienniki konserwatywne pruskie baw ią się 
w  patrj-otyzm niemiecki na zimno. W  Hanowerze na 
dniu 2 8  lipca odbyło się zgromadzenie ludu, na któ— 
rem uchwalono jedną petycyę do króla a drugą do 
rządu, I w nich wyrażono prośbę, aby w ojska hano«
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werskie otrzymały rozkaz pójść w pomoc Szlezwi- 
czanom. Prośba ta kończy się następnie. ^Nie prze­
czymy, że jeżli J . K. Mość wspaniałomyślnie raczy 
wydać rozkaz pospieszenia na pomoc Ks. Szlezwic- 
ko-Holsztyńskiemu, spadną burze na nasz kraj. Ale 
naród wykrzyknie z królewskiem swym domem: Nec  
aspera terren t;  burze nie zastraszą. A na hasło 
wojny wydane przez W. K._ Mość powstaną wszyscy 
mężowie w Niemczech, mający w piersiach swych 
uczucie sprawiedliwości, honoru i wolności. Rządca 
świata chorągwiom naszym zapewni zwycięstwo.a 
W ątpić należy o pomyślnym skutku tej prośby. W 
Bawaryi zabroniono wysłużonym oficerom wszelkiego
udziału w wojnie S zlez w i c k o-H olsz ty ńsk i ej.

— Czytamy telegraficzną depeszy z Kopenhagi 27  
lipca. „*Xa czele kolumny, którą środek armii hol­
sztyńskiej przebili, polegli: Jenera ł Schleppegrell żo ł­
nierz Napoleoński, półkownik Trepka i półkownik 
Lassoe dawniejszy szet duńskiego sztabu głównego 
i adjutant Cavaignaca w  Algierze. [>e Mesa oficer 
artyleryi objął komendę po jenerale Schleppegrell.^ 

H am burg  30  lipca. W prawdzie wiadomości na­
sze czerpiemy z dzienników niemieckich nieprzychyl­
nych Duńczykom, wszakżeż powszechna opinia głosi, 
że zapał do wmjny w Holsztynie, bynajmniej nie przy­
gasł, a proklamacja rejencyi i naczelnego wrodza z 
największą radością przyjętą została.

Proklamacya Rejencyi brzmi jak następuje: 
„Rodacy! Los wojny je s t  zmienny,* tą razą nie 

sprzyja ł arnłl1 ,nasB®J wypróbowanej w  poprzednich 
bitwach. A le jedną klęską nie zgnębi nikt narodu, 
który rozpoczął stanow-czą walkę o egzystencyą swej 
ojczyzny. W ojsko zosta ło  odparte ale niepobite, 
straty są znaczne ale j e  można wynagrodzić, straci­
liśmy pozycj ą, ale ją  możemy odzyskać. Bracia na­
si wzdychają pod jarzmem nieprzyjaciela, ale po raz 
wtóry z pomocą Bożą wybije dla nich godzina zba­
w ienia. W ojsko nasze niezachwiane w  odw adze i 
gotow e do boju zostaje w  silnej pozycyi.

„Rodacy! Nic jeszcze niestracone, jeżeli wytrwa­
my odważnie w przedsięwzięciu walczenia za pra­
wem honorowem i wolnością. Nie sama liczba roz­
strzyga w boju, raczej odwaga i dow-ództuro. W  cięż­
kich potrzebach godnie się zachowali nasi ojcowie; 
mamy nadzieję, że synowie nie okażą się mniejszemi. 
Ojczyzna czeka aby każden spełnił swą powinność.

Kiel 29  lipcą 1 8 5 0  r. Rejencya Ks. Szlezwicko- 
Holsztyńskiego, (pod.) Reventlow, Beseler, Boisen, 
Franckc, Krohn, Rehhofl, Fontenaj^

Z  powodu bitwy Idsztedzkiej wydano następną o-
d e z n  ę  d o  ż o ł n i e r z y . -

vDo a r m i i !  P r z e g r a l i ś m y  b i t w ę ,  a l e  w t e d y  t y l k o  
zostaniemy pobici, kiedy się sami za takich u z n a m y  i 
stracimy odwragę. Ale nie taką jest nasza wola i nie 
będzie ta k ! Nie straciliśmy przyborów wojennych, 
znaleźliśmy w Rendsburgu, czego potrzeba, abyśmy 
byli tak mocnymi jak  poprzednio. Zatem odwaga i 
ufność! Spełnijcie tylko waszą powinność, bądźcie 
od w a ż n i  i posłuszni a jeszcze nic nie stracone! Głó­
wna kwatera Rendsburg 28  lipca 1850. W asz na­
czelny wódz (podp.) v. Willisen.“

Raport wojenny jenerała Willisena brzmi jak  na­
stępuje:

„Trzeci raport icojeuny. Nieprzyjaciel do d. 23  
lipca skoncentrowawszy się w okolicy Flensburga, d. 
2 4  ukazał się przed naszą przednią strażą, która 
poprzedniego wieczoru z Stenderup i Stenderupane co­
fnęła się de Helligbek W szczęła się żwawa, utarcz­
ka z naszą przednią strażą, która miała rozkaz nie 
wdawać się wr żaden bój stanowczy, a raczej ścią­
gnąć nieprzyjaciela na pozycyą. Tylko kiedy nie­
przyjaciel się zgromadzał, posunęła się naprzód prze­
dnia straż, aby ujrzeć czyli atak będzie stanowczy i 
aby nieprzyjaciela z oczu nie stracić. Armia zdecy­
dowana czekać nieprzjjaciela na stanowisku i w spo­
sobniejszej porze wystąpić offensive, podzieloną była 
jak następuje:

„Przednia straż z prawem skrzydłem w Idstedt i 
okolicy;

„Pierw sza brygada na stanowisku pod Liirschau; 
„Czwarta brygada na pd: zach. brzegu jeziora; 
„Trzecia brygada pod Behrend za jeziorem;
„Druga brygada pod Wedelspang.

Pierw sza brygada jednym oddziałem  strzelców  
obsadziła  Gammcllund , drugim Bóllingstedt i L ang-
stedt. . .

„Na samem s t a n o w i s k u  poczyniono następne przy-

g ° i p o d nW e d e l s p a n g  u t r u d n i o n o  P™y8.JJP " a
pół mili wzgórza na północ Wedelspang leżące ob­
sadzono artvlerya. , , . „

„Pod Gyldenhoim wybudowano most, aby tern ła ­
twiej z trzecia brygada operować było mo . . i^ ia-w i j  ̂ v iii*!!_ło się to stać w razie potrzeby wspołc/.e. n . 
gą brygadą. Główne stanowisko pod Idstedt przez 
to szczególnie zostało osłabione, wielkie po­
przecznie leżące bagno ogromny skwar uczym* P**y_ 
stępnem dla piechoty. Las obsadzono oddziałem strzel­
ców i miano go użyć do debuszowania dla czwartej 
brygady. '

„Po zakończeniu utarczki na dniu 2 4  po południu

przed pozycyą doniesiono, że nieprzyjacielski oddział 
kawateryi i piechoty w tyle lewego skrzydła pod 
Sollerup doszedł aż do Trcene. Kiedy oddział z 80  
strzelców, który długo bronił pozycyi został odpar­
ty, wysłano 6  szwadronów kawaleryi rezerwowej, 
4  konne działa i 4 bataliony y, 4  działami piechotne- 
mi pod wieczór, i te oddział nieprzyjacielski łatw o 
odpędziły. Wszystkie doniesienia zgadzały się na 
to, że nieprzyjaciel znaczną część swoich s ił skie­
row ał przeciw naszemu lewemu*skrzydłu. Prawdo­
podobieństwo tego podania, ponieważ to b j'ł najdra­
żliwszy pur.kt naszego stanowiska, skłoniło do w y- 
dania rozkazu, aby w dniu ;>5 praw e skrzydło ata-

przyjaciela. Rozpoczął się też około godziny 4tej 
przy naszych forpocztach. Zaczęła się naprzód sil­
na kanonada z dwóch bateryj.

Nieprzyjaciel wieczorem i w cjągn nocy skoncen­
trow ał większą część swoich sił pod wyższym i 
nizszym Stjdkiem i Blóckhend; najmniej 3 brygady-. 
Uderzył naprzód na Szary Ras i okolicznością dotąd 
niewyjaśnioną, takowy w ziął; przyszło mu to" w po­
moc, że mgła gęsta i deszcz zasłaniały zupełnie 
widok. Udało się wszakże 4mu korpusowi strzelców-, 
po otrzymanym rozkazie, Las napowrót odzyskać. Ta 
nocna utarczka i okoliczność, że nieprzyjaciel, jak  
się zdaw-a.ło, znaczną część swoich s ił rzucił w tę 
stronę nakłoniły, aby się stawić offensive. Otrzy­
mały rozkaz 3 i 4ta brygada i „bie rozpoczęły marsz. 
Brygada druga debuszowała przez Wedelspano- na 
Blolund, trzecia 11 now'ego punktu wyjścia na wyż­
szy 1 niższy Stylk.

„Nieprzyjaciel ruchem tym widocznie został prze- 
rażony. Czwarta brygada mia.ła zarazem wyprawić 

bataliony na Idsted t, gdzie się zaw iązała mocna 
w a ka z l a  bat. przedniej straży; i gdyby się udał 
ten ruch, wy parte byłyby siły  nieprzyjaciela zwró­
cone na 8 zary Bas, a skombinowany ruch 3 brygad: 
4ej, oej 1 <sej mógł się udać przewybornie. Ale ten 
attak brygady 4ej w ypadł najgorzej. Po raz wtóry 
stracono las Gryawski i Idstedt; zdawało się, że po­
zycja zostanie przerwana w- samym środku. Tylko 
ruch 2ej i 3ej brygady wstrzymał nieprzjjaciela od 
silniejszego tutaj ataku, a nawet podawał możność 
zajęcia kamiennego mostu pod jeziorem Idstedzkiem. 
Brygada trzecia nader walecznie odepchnęła pod 
wyższym Stylkiem, zabrała trzy 12funtowe działa, 
szwadron nieprzyjacielski zerwawszy się powtórnie
n a  ś m i a ł y  a l a k  , z o s t a ł  z u p e ł n i e  z n i s z c z o n y ,  u j ę t o  
d w ó c h  o f i c e r ó w  s z t a b o w y c h ,  j e d n e g o  s z e f a  b a t e r y i  i 
s z w a d r o n u .  K i e d y  z a ś  c z ę ś ć  n i e p r z y j a c i e l a ,  k t ó r a ’ o -  
d e p c h n ę ł a  c z w a r t ą  brygadę, s k i e r o w a ł a  się w z d ł u ż  
jeziora i tak zagroziła lewemu skrzydłu i t y ł o w i  3  
brygady i coraz bardziej wzmacniała się, brygada 
nasza musiała zaprzestać swego ruchu. W tedy od­
żyw iła się znowu walka z brygadą czwartą. Brjr-  
gada trzecia wróciła się przez most Idsteezki, a i 
druga, która walczyła z niepospolitem męztwem, bez 
znacznej straty, powróciła na stanowisko swoje pod 
Wedelspang.

„Posunięcie się przedniej straży z wyżyny Idsted- 
ckiej wsparło wsteczny ruch naszego prawego skrzy­
dła. Z  pierwszej brygady 1 korpus strzelców i 12 
batalionów z brygady czwartej odepchnął nieprzyja­
ciela do Helligbek.

„W  ten sposób tr w a ła  walka od św itu  do godziny  
H e j  zrana, k iedy nieprzyjaciel nie ciśniony na lewem  
skrzydle , n ow e s i ł y  sk ierow ał na stanow isko  Idsled-  
ckie.

„Naprzeciw temu użyto większej części artyleryi 
rezerwowej. T rw ał tutaj silny ogień i nie zdawało 
się , aby potrzeba by-ło go zaniechać, kiedy jeszcze 
znaczna część pierwszej brygady stała w rezer­
wie, gdy nagle doniesiono, że nieprzjjaciel powtór­
nie uderza na Trane i za ją ł już Schubye. Nie chcia­
no rzeczy doprowadzić do ostateczności, postanowio­
no zatem około godziny le j  walkę ukończyć i cofnąć 
Sl(*‘ Przy liczebnej przewadze nieprzyjaciela, zda- 
wało się, że wielkie siły  mogą «am zajść tył.
. ’.’ .y*0 w ięc pozostałej części le j  brygady, sk ła - 

jącej się 3go i 4go batalionu, Iia wstrzymanie mar- 
n?K,.nif pr/;- iHciela; odepchnięto go też (a'k dalece, że 

; ' , r“to'*7i już szkodzić nie mógł- Odwrót nastąpił 
ęt zy i  j a południa ze stratą trzech zdemon- 
Wanych d v i u p  I ł , , . . , . , . r n v k n . . . .  _______

nn
tow'V'.any c‘b dział. Powydawano rozkazy, aby wszy- 

‘l 1 ,,y^ a,,y i artylerya rezerwową udała się dro- 
rn- le,)dsburga. Dopięto szczęśliwie tego zamia-

^ stkie bagaże przybyły do Rendsburga bez 
W r" !alerTa rezerwowa i la  brygada mało by­
ła  irnóa J°.ne w Cia-Su odwrotu, a 4  brygada z c a -  
lOei si^ już wieczorem. O godzinie
Kónio-śfór f  ^  kolumnami ruszyła do Cluviensieck i
już w Rendsburgu? ^  Z n a i d o w a f a  ^
ie(Fiutko\yoż' 'iL 1 k a ^  st,rata ’ . najboIeśniejszem , 
oeró«/ . ’ ze stosunkowo bardzo wielu ofi- |
.1 . s tr , layCh ju b / - ‘bitych zostało na placu. K ie - '
:„i.: • '< ,Zos|anie zapełnioną, armia przy duchu, j ku ou»**---------"s>v' »uu iez w łasną prai*> —
juki ją  o ży w ia , b ęd zie znowrn w  takiej sile i w' g o -  ! W niosek  ten odnosi się tylko do roku b ieżącego. P,

towości do boju, jak przed walką. S trata  żołnierza 
mogła być zaraz dopełnioną z kompanij rezerw o- 
wj^ch. Dokładniejsze wiadomości o naszych stratach 
będę mógł podać za kilka dni; schwytaliśmy jeńców 
4—5 0 0 ; naszych mało złapano.— Rendsburg 2 7 g 0 
lipca 1850 .— (prnlp.) Will isen.“

W IELK IE K SIĘSTW O  POZNAŃSKIE.
P o z n a ń  2 9  lipca. (K ) .  Z ajęciem  ogólnem , przedm iotem  rozm ów , 

eelem  w sz y s tk ic h  za b ieg ó w , je s t  dotąd n iesien ie  pom ocy n ieszczę ­
ś liw em u  K rak ow ow i. Jak i skutek  będzie  w  g o tó w ce , trudno przew i­
d z ieć : raz  z  b iedy w s z y s tk ic h ,  pow tóre z konieczndj i s łu szn ej u 
nas z a sa d y  o s z c z ę d n o ś c i, k tóra jed n ak  n iektóre ind yw idua do w y ­
so k o śc i kardyn alnej cn oty  podnieść z a m ierzy li. Nie  trac iem y  jed n ak  
nad zie i, i e  o sta tn ia  k a teg o r y a  będzie drobnym w yją tk iem . K o n s y -  
storz  J en era ln y  A rcyb isk upi w y d a ł  od ezw ę do d u ch o w ień stw a , k tó -  
rtj w  c a ło śc i  za ła cza m .

„Co ty lk o  o g ło s i ły  p ism a publiczne sm utną w iad om ość  o o k r o ­
pnym w  dniu 18m b. m. p o w sta ły m  i przez parę dni następ n ych  
trw ającym  pożarze m iasta  K ra k o w a , przez k tóry  s ta r o ży tn y  gród  
ten Z ygm un tów , u le g ł w  w ielk iej sw ej a praw ie najzn akom itszej 
c zę śc i sp u stoszen iu . W s z y s tk o  n isz cz ą c y  ż y w io ł  s tr a w i ł  m ajatki 
p r y w a tn y ch , z a m ien ił w- g r u zy  i pop iół c a łe  u lice, in sty tu ta  publi­
czn e, z a k ła d y  n au k o w e, n ieoszczęd za jąc  n aw et sa m y c h ż e  św ią ty ń  

P ań sk ich . B o g a ty  w czo ra j k u p iec , zam ożn y  r z e m ieś ln ik , w o len  

troski o p ow szed n ie  utrzym an ie sw e  s łu g a  o łta r z a  i za k o n n ik , dziś  
porów nani tw ardym  losem  i do żeb rack iej zarów n o sp row ad zen i  
torby, za leg a j a dym iące s ie  rum ow iska , up adłej n ieg d y ś K rólów  
P olsk ich  s to licy , i bez dachu, bez odzienia , pod g o łem  k oczu jąc  nie­
bem y w y  ci a g  a j a  ręk ę do s z c z ę ś liw s z y c h  b ra c i, b ła g a ją c  w  Iraif 
B osk ie  o chleb pow szedn i. Komuż najpierw  p r z y s t o i  w yc ią g n ą ć  ku 
nim dłoń  bratn ia , kom uż w y biedź z za siłk iem  dla, n ie sz c z ę ś liw y c h  
je ż e l i n ie n am , k tórych  jedn a i taż  sam a w i a r a ,  n a ro d o w o ść , 
w sp ó ln ość  lo só w  i b ło g a  p r z esz fo ść  n ierozerw anem  ł^ ,cza  ogn iw em ! 
T ak j e s t ,  na nas p r z e d e w s z y s tk i ć m  sp o czy w a  ten o b o w ią z e k , m y  
też  w  dopełn ieniu je g o  n icdąm y s ię  zap ew n e nikom u w y p rzed zić . 
W  tćn 1 przekonaniu i w  tćj zarazem  n a d z ie i, że  n iczn ajd zie  s ie  
nikt. k toby p o w ś c ią g a ł s w ą  ręk ę ku ratun kow i nieszczęśliwych m ie l  
sek ań ców  K rakow a , p rzem aw iam y n in iejszem  do sza n o w n eg o  du­
ch o w ień stw a  , w iern y ch  C h ry sto w y ch  tu tejszej a rch id y ecezy i, w z y ­
w a ją c  zarazem  sza n o w n y ch  rząd ców  p arafij, a żeb y  o g ło s iw s z y  
w  c zu ły c h  w y ra za ch  w  n ajb liż szą  n ied zie lę  lub św ię to  zgrom ad zo­

nym  na n ab ożeństw o parafianom  to okropne n ie s z c z ę śc ie , i w e z w a w ­

s z y  ich  do dobrow olnych ofiar (k tó r a  to kollekta 'przez rząd  k ra ­

jo w y , na żądanie  N a jp rzcw ie leb n ic jszeg o  A rcy p a ste rza  d ozw olon ą  

z o s t a ła )  w sz e lk ie  w p ły n io n e  z  niej pien iądze z daram i, które sam i 
d o ło ż ą ,  p r z e s ła li  ja k  n ajsp ieszn iej na ręce  s w y c h  w ła ś c iw y c h  k s ię ­
ż y  d ziekanów , którzy- zeb ran e sum m y c a łk o w ite ,  do tu tejszej k a s -  
s y  k o n sy s to r sk ie j , najdalej w  dw a tygod n ie , p r z e s ła ć  n ieo m ieszk a -  
Ją“ . Poznań dnia 2.5 lip ca 1 S 5 0 .— K on systorz  J e n era ln y  A rcyb i­
skupi , (^podpisano) X . Jabcteyń slc i.

N in ie j s z y  okólnik w ła d z y  duchownćj w ie lc e  nas u c ie sz y ł,  je d y n y  
bowiem  b y ł  to sp o só b , by nasz lud p o czc iw y  m ó g ł w z ią ść  u d z ia ł  
w  ofierze, k tórą  pew no c a ły  kraj n asz  będzie c h c ia ł  daw°nćj p r z y ­
n ieść  s to licy . W  p r z y s z łą  w ięc  n ied zielę  będą zb ierać  s ię  na K ra­
ków  g r o sz e  od ch ło p ó w  w ie lk o p o lsk ich , w a r to ść  ich n iezaw od n ie  

g ro sza  w d o w y , z leg en d y . M usim y ta k że  oddać sp r a w ied liw o ść  

rząd ow i, za  p rzyzw olen ie  na k o llek tą , za  n ie sk o rzy sta n ie  z  p raw a  

o d w etu , za  zabronioną w  K rakow ie na dotkniętych  pow od zią  w  P o ­

znaniu. — M ało dzienników  tak je s t  w ie le  u nas obecnie czy ta n y ch  

ja k  w a sz  „ C z a s “,  a że  nie nadto w  kraju je s t  egzem p larzy , prze­
chodzą num era z rąk do rą k j k a żd y  bow iem  ch ce s z c z e g ó ło w o  roz­
patrzyć s ię  w  ogrom ie k lę sk i, k tórą pon ieśliśm y.

F R A N C I A.
P ary ż  29  lipca. Odroczenie posiedzeń zgromadze­

nia narodowego francuskiego rozpoczęło się j'uż de 
facto. W ś r ó d  powszechnej o b o j ę t n o ś c i  i n i e u w a g i ,  
ukończono d z i s i a j  rozprawy nad budże tem i pr zy ję to  
go w  całości większością *ł9o głosów  przeciw II ó5.
Viś> r /; la ip  e iA  ń h u  P n ś  nm nrPn woL- Pri/tiA . . . *___ ______
pw . . . . .  f i l  /.C A I i  u t f  ■

Nie zdaje się aby coś mogło zakłócić ietargieznego 
spokoju, w jaki Izba popadła i w jakim (rwać bę­
dzie bez wątpienia aż do 1 1  sierpnia. Legitymiści 
zadowoleni wyborem komissyi nadzorczej jedno gło­
śnie i bez dyskussyi postanowili odrzucić wszelkie pro- 
pozj-e y e , ktoreby mogły rozjątrzyć zgromadzenie, 
wywołać niespokojność w kraju i tym sposobem o- 
słabić, jeżeli nie zniszezjć, praw# da s p o c z y n k u ,
l , ł „ ' _ „ . .  i » • n r *  i . . . .  I  rw l o r r l  f%'n» ikitM u r

sci i w o b e c  dwóch obozow wyraźnie nasi 
c y z j -ą  sw o ją  na jedną lub drugą stronę przechylają  
w yrok  zgromadzenia. J e s z c z e  w ięc  ferye przed  j l  
sierpnia rozpoczną s i ę .  a niektórzy n aw e utrzymują,  
ż e  przed tym terminem porządek zit.nny w y c z e r -  
pnięty zostanie. 8 a  bowiem następne w  nim k w e sty e  
w p isa n e :  oprócz dwóch  budżetów, projekt do praw a  
o polic j i  teatralnej, projekt o pot wojnym  kredycie  
n adzw yczajnym , instrukcj i P® icznej i trzecia  z  ko­
lei d ysku ssya  nad p r o j e k t a m i  i o j  czącem i opieki m ło ­
dych w ięźn iów  i projektu s l e “ p lo w e g 0. Jak  w iad o­
mo p. Girardin poda* wniosi k m ający na celu zmniej­
szen ie  do p o łow y w ynagrodzen ia  reprezentautów;  
zdaje s i ę ,  że  zostame odrzucony, ale już dzisiaj nie 
zb y w a  mu na poprawkach i dodatkoivych p r o j e k t a c h .  

P. Karol Lagrange modyfikuje go  w  następny sp ° -  
sób. K»*den reprezentant usta*i trzeciej częśc i  pen­
sy  i i p o łow y w sz y s tk ic h  sw o ich  dochodów, z mająt­
ku odziedziczonego lub też w ła s n ą  pracą nabytego.



C Z A S .

Lagrange żąda ”adto> aby ?a4*dett urzędnik płatny 
ze skarbu odstępował m ę ć o d  sta na rzecz ojczyzny  
z pensyi od * 0 0 0  do 9 0 0 0  fr. a począw szy od tej 
su m m y  połow ę sw ego wynagrodzenia. Montan.ardzi 
z łoży li  nie mniej ciekawą propozycyą, w ed łu g  któ­
rej w y n a g ro d z e n ie  reprezentanta pozostaje w praw ­
dzie nietkniętym, ale za to żadna pensya « ^ d m k a  
evwilnetro l ,,,ł wojskowego m e będzie mogła go prze 
ch o d z ie . Nie potrzebujemy dodawać, że  propozycye 
te n a w e t pod rozbiór wziętenii nie b ędą .

 Minister sp. zag. otrzymał od posła  francuskie­
go z Aten następną depeszę donoszącą o zupełnein  
załatwieniu sprawy greckiej: ^Ateny 18 liptat Pa­
nie ministrze! Mam zaszczyt donieść, że  projekt kon- 
wencvi zawarty między gabinetem  ̂ paryskim i lon­
dyńskim mający na celu załatwienie sporu między 
Grecva a W ielką Brytanią, podpisany zosta ł w mo­
jej obecności przez pana ministra J. K. Mości w ie l­
kiej Brytanii i pana ministra sp. zagr. króla Ottona. 
Natychmiast po podpisaniu p. Londos ośw iadczy ł pa­
nu W vse ,  że jest  upoważniony donieść 11111, iz J. k .  
M ość Grecyi ratyfikuje konwencyą. Przez następne­
go kuryera prześlę panu kopiją konwencyi rzeczonej, 
fpodp.j Thouvenel.“

_  Pow iadaja , że  pan Baroche najgorsze znalazł  
w  Elizeum przyjęcie po onegdajszem posiedzeniu, na 
którem tyle dowiódł zręczności. Bez wątpienia pan 
Baroche przed rozpoczęciem scsyi do żadnych usią-  
pień nie b y ł upoważniony, ale bo też na radzie nu- 
nisteryum nie przewidywano bynajmniej, jaki obrot 
wezmą rzeczy i powtarzamy wczoraj wyrzeczone  
zdanie, że Elizeum winno wdzięczność ministrowi. 
Mimo to L e p o u v o ir  og ła sza  znowu artykuł a w  mm 
występuje z deklaracyą, której przynajmniej na szcze­
rości nie zbyw a; z niego czytelnik przekona się do­
kąd już z a sz ła  śmiałość dzienników konserwaty­
w n y ch , które obok tego uchodzą za organa naczel­
nika państwa:

1 V 1 ..J  "  ...V- -j t --------------,Y .

środkami głośnemi nie konspirując nigdy przeciw niej. 
W alczyć  będziemy dla tego, że Rzplita nam się w y ­
daje niezgodną z porządkiem, pokojem, wolnością, 
bezpieczeńswem osób, wyznania i w łasności. Innych 
powodów' niechęci do niej nie mamy, ale wspomnio- 
ne wystarczą."

Po takim wstępie P e P o u vo ir  dow odzi, że monar­
c h i a  o b u  l in i )  B u r b o n ó w  i u i  l U i ą i a i  n i e  j e s t  n i o ż l i w ą  
w e  F r a n c y i  i m ó w i  i t n l e j :  , / W  t a k i m  s t a n i e  rx .e iv .y ,

i i — -1 - 1' o n n n i  n o i i n n P m P I  - Z C
W c  r r a i i t y i  »   i  77 . ,
któryśmy przedstawili, przekonani najmocniej, 
Rzplta demagogów, Rzplta republikanów w er r a n c y t  
nie da się pogodzić z porządkiem publicznym, w ol­
nością i bezpieczeństwem, przekonani również, że po­
wrót do tronu linii starszej lub młodszej, albo tez 0 -  
bu połączonych linij, w  tej chwili jest  utopią niepo­
dobną do urzeczywistnienia; nie widzimy nic innego, 
dla takich przyjaciół porządku i w ła d zy ,  jak my co 
sad zą ,  że  obecny stan dłużej trwać me może i me 
powinien, tylko jedyny ratunek w  utrwaleniu księcia  
Napoleona Bonaparte, połączeniu pod j e g o  chorągwią  
konserwatystów iroja listów , których jest  naturalnym 
obrońcą przeciw demagogom, ustanowieniu n a k o m e c
rządu najskuteczniej na tej podstawie 0 n 1 ocnv 
s taw ie ,  która się zosta ła  jako jedyny punkt mocny 
w  p o w s z e c h n y m  zamęcie zasad politycznych.

  Minister sp. w ew n. p rze ło ży ł  projekt o gw ar-
dyi narodowej; projekt ten spraw ił pewne wrażenie. 
W ed łu g  niego utworzona ma być rada poborcza tru­
dniąca sie organizacyą legii; prefekt wybiera jej 
członków w połow ie między radcami niumcypalnemi, 
w  drugiej między gwardzistami narodowemi. Olice- 
rowie w yżsi mają być wybierani głosowaniem po-  
dwójnem. Kawalerya zostaje zniesiona, reorganiza-  
cya powszechna może nastąpić w  ciągu roku.

—  Od kilku tygodni rzadki dzień u p łyn ie , żeby  
w  Paryżu nie puszczano balonów, którem i podróżu­
ją  nie t y l k o  l u d z i e  ale i konie. PP. Bixio i Barault nie 
dali się zastraszyć pierwotną w ypraw ą; rozpoczęli 
druoą? którą też ukończyli jak najpomyślniej; opowia­
dają tylko zabawny wypadek, który tow arzyszy ł ich 
zstępowaniu: Aby prędzej spuścić się na ziemię za­
rzucili kotw icę , jakiś wieśniak przechodzący chcąc 
im oddać przysługę odciął sznur i balon byłby  na 
nowo w z lec ia ł  w  powietrze, gdyby przytomnym nie 
udało się sznuru pochwycić. Panowie ci doszli do 
wysokości 40 stopni zimna. — 1 . Godard co tydzień 
dwa razy podróżuje balonem; a prawie za każdą ra-  

złośliw i strzciaja z fuzyi do jego  balonu. Na  
szczęście dotąd żadna kula me doszła.

Mówią o nowych aresztowaniach skompromitowa­
nych w sprawie stowarzyszenia

R«n‘y 3%  5 8 - 3 0  spad. 30 cent. Renty 5%  96. 75. spad. 35 c.
Paryż 20 l ipca. Smutna . 8traszna u ta 8 tr „f», która tak mocno, 

tak n ieszczęśliw ie d„tkns,,a miasto „a 8 ze , p rzejęła  boleścią serca  
wsr-ystkich bez wyjątku emigrantów Paryż zam ieszkujących. W y ­
dzierano prawie z rąk Szanowny W8gJB dzien„jk , kommentowano 

p rzyczyny, » w szystk ie  lica zroszone zo sta ły  łz ą  rzęsistą  na opis 
U k  n ieszczęśliw ego  wydarzenia.

Z łożono komisyą, która się  w yłącznic ma trudnie zbieraniem składki 
dla pogorzałych , i dnia pierwszego znaczna już llczba pośpieszyła  
odpowiedzieć w ezwaniu sw ych w spółtu łaczy .

Jeśli n ieszczęśliw y  w ypadek, który tak boleśnie dotknął grod 
nasz, tę św ietną stolicę ojczyzny n asze j, o k ry ł nasze serca ża ło ­
b ą , obojętność Francuzów  słusznie nas oburzyła do najw yższego  
gtopnia. Dziennikarze mimo próśb naszych, mimo najosil ’ j Ach 
n alegań , nicchcicli ani s łów k a  umieścić w celu pobudzenia pu li 
czności do przyczynienia sie składkami w ulżeniu tak w i *
szczęść . Ograniczyli sie na małych wyjątkach mafo ®n * S ło w a
po największej części niekompletnych z gazet niemieckie . owa
pociechy, s ło w a  sym patyi nie w yczytacie w tych artyku ac i. ^

W  tej chwili zajmuj** się  tłumaczeniem odezwy Korni e  ̂
rżeli miasta Krakowa do przyjaciół ludzkości w szech kiajt 
rodów. Być może, że choć ten m ały  dokument zechcą ^
umieścić. Być m oże, że się nam uda w yw ołać  subskiypo. „ 
łożem y starań ile naszych s i ł  i możności. Przeciwnościam i się

* , . . Qtl wam pow ie-
niezrazim y, ale ze smutkiem przychodzi mi zaw czasu

J ..................................., 1 w asze cnoty i
dzieć, że musicie wiecćj licz )c  na w as sam ych, na

. • .. hedzic dla nass i łę . Podwójmy nasze chęci, a pomoc w szelka ooca 0
bez waloru, bo bez potrzeby!

Kronika miejscowa
K r a k ó w  2  sierpnia. Nowy popłoch rozszed ł się dzisiaj po mie­

śc ie  wieczorem  między 7mą a 8mą. Jest zw yo*aj*ra slaroznkon- 
nych z rozpoczęciem szabasu zapalać w iele św ieczek . Od jednej 
z nich za ję ły  się firanki w doniu naprzeciw  Kazimierza ż jd o w sk ie-  
go. Zrobiło się zam ieszanie, w ieść stokroć powiększona p r z jb jła  
do m iasta, tak dalece, że natychmiast wyprawiono sikaw kę a inne 
b y ły  w pogotowiu. Tymczasem firanki sp ło n ę ły  i na tern się skoń­

c z y ł szczęśliw ie w czorajszy pożar.
— W czoraj zw a liły  się n*ury frontowe jednej ze spalonych w u 

licy  Brackiej kamienic. Z tego powodu zamknięto rzeczoną ulicę 
dla publiczności. Ale i innemi ulicami pożarem dotkmętemi, komu­
n ik acja  nie ła tw a ; szczególniej zaś część Grodzkiej ulicy między 
Rynkiem a ulicą Szeroką tak je st  kupami rumowiska zasypana, że 
zaledwie przejść można. Jeźli w yw ożenie popiołów tak wolno jak  
dotąd odbywać się będzie, to i kilka tygodni upłynie, zanim komu- 
nikacye będą m ogły  być przywróconymi.

  Znany w Krakowie dyrektor teatru ołom unieckiego p. B urg-
hauser zapow iedział na dzień imienin N. C esarza , w ielkie widowi 
sko teatralne na korzyść krakowskich pogorzelców .—Na liście  sk ła ­
dek gazety  S z lą sk ie j , czytam y między innemi rubrykę: „z wido­
w iska  dram atycznego, danego w W rocław iu  przez artystę c. k. te­
atru nadwornego (B urgtheater), c a ły  dochód 5 talarów i 10 erg.l

 w  n .„ .rw „i« y »** p. m. odbyła m i 9  lotoryn. fantowa.

na korzyść nieszczęsnych Krakowian pożarem dotkniętych, z któ­
rej, jako też ze sk ładek  tamże uczynionych zebrano 270 z łr . m.k. 
czyli 1080 złp . Trudniły się szczególniej zbieraniem sk ładek  i fan­
tów panie: T erleck a , Bogdani, Poszepczyńska i K rzyżanowska, za  
co im jako i p. doktorowi Trembeckiemu winne sk łada się podzię­

kowanie.
— Targ w czorajszy na Baranie b y ł nieznaczny, a to dla robót 

w  polu. W szędzie już bowiem rozpoczęły się żn iw a , a ziarno już  
Jest tak suche, że zboże w jednej chwili z-żęte, zw iązane i do sto ­
dół odwożone bywa. Ceny s'S nie zm ieniły, podobnież Jak i na 
dzisiejszym  targu Kleparskim-

W cłn a  ciąg le idzie w górę ' ci!Jg,e  ie s t  poszukiw ana; za naj- 
pierw szy gatunek p łacą 75-^®3 talarów, średni 60  66 cent. beil.
Rzepak popłaca, za zim owy dobry  Sa l“nek p łacą 9 '/. z łr ., średni 
8%  z łr ., za letni dobry gatunek p łacą 7 '/ ,  z łr ., średni 6 3/,  z łr .

-  3go sierpnia w  południe- W  cb" il i  mur frontow y kościo­
ła  XX. Dominikanów zw a lił w f  na k p i e n i e ,  wskutku czego ta ­
kowe z ogromnym hukiem do P«ło w y  koaci° ła  *aPadło s l?' S zcz? -  
ściem że na pół godziny pier"ój w yszli w szy scy  robotnicy; zosta­
ło  się tylko pięciu m łodych odczytujących i rysujących nagrobki 

ale na szczęście  nikt nic zil'11̂ '  _________

p ozosta łych , jakoto: su k n i, bielizny, sprzętów domowych itp., a to 
w  dniu 5 siepnia r. b. o godzinie 9 rano w  domu pod I,. 580 przy  
ulicy Szpitalnej za gotow ą zapłatę.

Kraków dnia 27 lipca 1850 roku.
( 6 9 -3 )  Sebastyan K o ry to w sk i.

(8 2 )

W  dniach 5, 6, 7 sierpnia r. b. w godzinach rannych i popołu­
dniowych prawem przepisanych . w  Dworze wsi Bobrek Okręgu M. 
K rakow a, D ystrykcie Chrzanów, na drodze egzek u cji sądowej, 
sprzedanemi zostaną przez publiczną lic y ta c ją : apparat gorzelniany  
kompletny m iedziany, do pędzenia sp irytusu , jak niemniej i alembik 
takiż, bydła rogatego sztuk 6 6 , koni 8 , kareta, tudzież kocz. Chęć 
kupna m ający, zaopatrzeni w monetę srebrną courant polską brzę­
czącą , w dniach i czasach oznaczonych przybyć zechcą na ozna­
czone miejsce. — W  Chrzanowie dnia 27 lipca 1850 r.

Fr. B o re lo w sk i c. k. K. S.

Zawiadomienie.

Inseraty .
W  gminie IX pod N. 215 w Ogrodzie pana hrabiego Potulickiego  

znajduje się

SKŁAD
materyalu drewnianego

różnego gatunku do budowli dostatecznego: D esk i, F orszty  sosnow e  
i jod łow e. Ż yczący  sobie nabyć podobnego m atcryału ma się z g ło ­
sić u P isarza sk ładow ego Ignacego M iaskow skiego, lub u w ła śc i­
ciela na ulicy M ikołajskiej pod h . 651 na pierwszem  piętrze.

Kraków dnia 31 lipca 1850 r. ( 8 1 -1 - 3 )

Znalezione!
Komu w czasie pożarn zg in ęły , lub skradzione zo sta ły  SREBRA  

drobne sto łow e i K O R A LE, niechaj się zg ło s i do w łaśc ic ie la  domu 
pod L. 627 przy ulicy M ikołajsk ićj, gdzie od poczciwej słu g i b liż­
szą  wiadomość pow ziąść można. ( 7 3 -3 )

F T H
, (2-3)

K o m m isso w e  i  Mn f o r m a c y jn e
W  KRAKOW IE 

przy Ulicy Sławkowskiej.
Odebrało polecenia następne:

1 )  P rzy pożarze na dniu 18 b. m. przez om yłkę zabrano rzeczy  
obce, a m ianowicie: t . czam arkę czarną z znakie u honorowym. 2. 
takaż bez znaku. 3. tużurck letni z mory szafirowej, i znajdują się  
u p! Bączkow skiego do odebrania przez w łaśc iciela . Z ginęły  zas 
przy temże ogniu: kontusz granatow y, dwie poduszki puchowe, k o ł­
dra t y b e t o w a  n i e b i e s k a ,  ł y ż e k  s r e b r .  dwie z l i t e r ą  J .  a dwie z li­
terami M . 7t . łyżeczek  do kaw y cztery z  l i t e r a m i ' '  A. K .  M i n i a t u r a  
z podpisem F e lic ja  Męcińska, list prywatny na summę 8 ,000 z łp . 
w raz z innemi papierami w szufladzie od komody i gotów ką 26 złp .

2 )  Przy ulicy Floryańskiej pod L. 518 sklep ze sta n cją  i piwni­
ca dawniej zajmowany p. kupca W agnera, każdego czasu je s t  do 
w ydzierżaw ienia z wolnej reki.

3 )  Dobra w Królestwie Polskim nie daleko Krakowa z wolnej rę­
ki sa  do sprzedania.

4 ) ' Potrzebne są  dobra do nabycia w  pszennćj g leb ie , z lasam i, 
położone czvto w okręgu krakowskim, lub cyrkułach W adowickim, 
Sandcckim, Bocheńskim, Tarnowskim, niedaleko szosy .

5 )  Dom o piętrze murowany, przynoszący czystej intraty 1.400  
złp . rocznie, przy ulicy niedaleko rynku z w olnej ręki do sprzedania.

6 )  Osoba posiadająca dokładnie języ k  francuski i niemiecki, oraz 
muzykę (na  fortepianie) życzy  przyjąć obowiązki guwernantki.

A. F u sieck i.

„  .  T  i i  ,  , ,  T  . c i i  od dnia 1 do 2 sierpnia. Jaw or-
P f g y j e c h a l i  d o  K r a k « ^ «  Sm iał()wska Marya V ,  ze L w o-

mcki helix  dz. dóbi, z Galie) p 0|ju l»k i Jakób dz. dóbr, z T ar -
w a; -  S tarzew ska Leopoldy Bochnj _

; — Tomkiewicz AmcI»:B i|sk a . J_  7
żym er, Khrlich Karolina, Bruckner Franciszek dz.

S eheu- 
arszaw y; — 

iednia. 
B ronisław  lir.,

Romer A nna, do Tarnowa.

l r / ę « , » w e .

C. k . N o ia ryu x z P u b l i c M ' K ra k ™ a  i  J .  O kręgu.
Podaje do publicznej w i n d o ^ ^  . ^ ^ k u t e k  r^ .V p t u  c. k. T r y -

huału miasta Krakowa * ip  Janie \ L l  i 0 ^ " a.C,*!'«
będzie lic y ta c ja  ruchomości P° *P' a"IC A lek«a"drze Nowickim

Bliższe sz czeg ó ły  w1 Biórze.

w  k s ię g a r n i

JOZEFA I ZIitllA
w ulicy św . Jana w salach dolnych dawnego T ea­

tru , naprzeciw pałacu XX. Lubom irskich,
je st  do nabycia

M A PPA  AIIASTA K RAK O W A.
z oznaczeniem Domów i Kościołów spalonych 

w pożarze dnia 18  i 19  lipca 1 8 5 0  r.
Cena egzem plarza złp . 2. [77 3 ] .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  krnkoW H kl z  d n ia  3  sierp. Banknoty 91% . — Pruski ku- 

r»Dt 1043/ , . — Iroperyały rog. 34. 24. — Ruble srebrne nowe 101 "/«• 
D u k a t y  złp . 19. 2 7 .— L isty z a s t a w n e  Król. Pols, bez kuponów 101. 
L isty  z a s t a w n e  G alicjJskie żądają 100 '/, dają — Cw ancygiery  
stare 1 0 5 nowe  106.

K u r*  w ie d e ń s k i  * d n ia  1 sierpnia. — Motahta M N o w a  
po£vczka 8 4 Y4.— Akcye Banku wiedeńa. 1178. A kcye Kolei ie l .  
1126/8 . Agio od złota . 2 1 7/8. A g i o  o d  srebra 16 /3.

K n r»  w r o c ła w s k i  i. d . 1 sierp. Banknot, austryac. 8 7 '/6. — 
Polskie papiery 96 V6. — L isty  z a s t a w n e  krolcst. Polgk. 9 5 ' / , .— 
A kcye kolei żel. K rak o .-górn o-szląs- o . .

S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEO RO LO G ICZNE.

3
10
6

S T A N  B A R O M ,  
w  m ierze p a-  

ryzkićj spro­
wadzony do 

0 ’ Róaumura.

STOP- CIBP* A 
w edług

j l e a u m u r a

27” 3 ”. 97.

PRÓŻNOŚĆ 
pary wodnój 
w  powietrzu  

ezy li e.

5”’. 23. 
5. 44. 
6 30

K I E R U N E K

wiatru

i
natężenie.

S T A N  

A T M O S F E R Y .

pł. zach. średni pogoda z chm. 
pn. zach. sła b y  I „

ZJAW ISK A

NAPOW IETRZNE

błysk aw ic*

Z M I A N A  T E M P E R A T U R Y

ciągu
od

f 2 7 . « l .

dnia
do

f  10.* 0.
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